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Kronika filmowa dwa razy w tygodniu *% 


Od kwietnia ukazują się 
co tydzień dwa wydania 
Polskiej Kroniki Filmowej 
— wydanie A i wydanie B 
— dzięki czemu publicz- 
ność kinowa może oglądać 
na ekranach znacznie wię- 
cej niż dotychczas aktual- 
nych wydarzeń z kraju i 
zagranicy. Korzystają z te- 
go oczywiście tylko ci wi- 


dzowie, którzy w ciągu 
tygodnia zdążą obejrzeć 
oba wydania Kroniki. 


Zmiana programu Kroniki 
odbywa się bowiem co 
trzy — cztery dni. 
Przygotowanie _ dwóch 
tygodniowych wydań Kro- 
niki przysporzyło niema- 
ło pracy jej redaktorom i 
operatorom, pracownikom 
Centrali Wynajmu Filmów 


i pracownikom  laborato- 
riów filmowych. Spowodo- 
wało to konieczność po- 


większenia rezerwy mate- 
riałów czyli gotowych sfil- 
mowanych tematów wcho- 
dzących w skład jednego 
wydania Kroniki. Dużym 
ułatwieniem — jeżeli cho- 
dzi o materiały zagranicz- 
ne — są stałe kontakty i 
wymiana naszej Kroniki z 
33 firmami z całego świa- 


ta, wydającymi aktualno- 
ści_ filmowe. 
Kierownictwu Kroniki 


udało się szczęśliwie ogra- 
niczyć cykl produkcji jed- 
nego wydania do trzech 
dni (łącznie z produkcją 
kopii trwa to pięć dni). 


ygotowanie 
tej samej 
zresztą długości (około 300 
metrów taśmy) — trwało 
łącznie ze sporządzeniem 
kopii — do dziesięciu dni. 


Produkcja dwóch wydań 
Kroniki tygodniowo odby- 
wa się prz; i 


dotychczasowych mo: 
ści organizacyjnych i tech- 
nicznych redakcji i labora- 
toriów filmowych. 
Niestety, ilość wytwarza- 
nych kopii nie wzrosła 
wraz ze zwiększeniem wy- 
dań Kroniki, ponieważ wy- 
dajność wytwórni kopii 
filmowych nie pozwala na 
to. Wytwórnie te produku- 
ją nadał 164 kopie szero- 
kotaśmowe i 270 kopii wąs- 
kotaśmowych (tylko wyda- 
nie A). Nie kopiuje się 
więc wydania B na wąs- 
kiej taśmie, wskutek czego 
kina wyposażone w apa- 
raturę wąskotaśmową, 
wśród nich kina wiejskie, 
nie będą mogły korzystać 
z nowego' udogodnienia. 
Z obu wydań Kroniki ko- 
rzysta natomiast około 
1500 kin z aparaturą nor- 
malnotaśmową, przede 
wszystkim zaś te kina 
gdzie scanse filmowe od- 
bywają się raz lub kilka 
razy dziennie i gdzie po- 
trzeba  częstszej zmiany 
Kroniki jest bardziej uza- 
sadniona niż w kinach, 
które dają jeden lib trzy 
seanse tygodniowo. 


Twonka- 
(CPOTZEDEJ 


© Na zaproszenie  „Filmu* 
przybył do Polski z "dwu 
godnlową wizytą nasz staly 
korespondent w Moskwie, red. 
A. Bragiński. Dziennikarz ra- 
dziecki zapozna się z aktual- 
nymi problemami naszej kine- 
matografii © Znany reżyser 
filmów _ ornitologicznych W. 
Puchalski, którego twórczość 
oglądaliśmy ostatnio na prze- 
slądzie w Warszawie, wybieca 
się z naszą ekspedycją polar. 
ną na Spitsberzen. Wspólnie z 
operatorem J. Brzozowskim — 
Puchalski nakręci pod_biegu- 
nem film o ptakach Północy 
© Na ekrany francuskie wszedl 


fllm „Spotkanie w Warszawie” 
zrealizowany przez reż. P. Car- 
pitę podczas Światowego Festi- 
walu Młodzieży © W dniach 
18, 19 i 20 Kwietnia odbył się 
w_ Warszawie nadzwyczajny 
walny zjazd Stowarzyszenia 
Polskich Artystów Teatru 1 Fil- 
mu ZASP. Wyniki zjazdu omd 
wimy w następnym numer 
© Film „Nikodem Dyzma 
wyświetla obecnie ponad 30 
kin moskiewskich © 24 kwiet- 
nia otwarto w Warszawie kino 
„Iluzjon - Muzeum Sztuki Fil- 
mowej*. Program kina zapo- 
czątkował festiwal filmów C. 
Dreyera. 


EŃ SERRA AYO ORZENRĄ 
Ważne dla kandydatek do roli Ewy! 


W nr 14 „Filnu'* ukazała 
się wiadomość pt. „Tym ra- 
zem  serlo* zawierająca 
ogloszenie konkursu na 
kandydaturę do głównej ro- 
li w komedii „Ewa chce 
spać", realizowanej przeź 
zespól SYRENA. Organiza- 
torzy Konkursu nadesiali 
nam komunikat, który po- 
niżej cay, zaujAWia: 
damiając jednocześnie, że 
termin zgłoszeń na konkurs 
zostal przedłużony do i5 
maja br. — Red. 


IN?plywają ciągie Wasze 
listy. Czytamy je bardzo 
dokładnie, oglądamy zdjć 
cia... i ciągie jeszcze nie j 
steśmy zadowoleni. 
Pamiętajcie — kandydatka 
na Ewę musi być ładna 
I musi mieć zdolności 
aktorskie. To, czy 
jest ladna—możemy stwier- 
dzić oglądając zdjęcie. Du- 
ża trudniej ocenić zdolnoś- 
ci aktorskie. Dlatego w 
Waszych życiorysach pisz- 
cie nam więcej o swoich 
zainteresowaniach i osiąt- 
nięciach w tej dziedzinie 
(to nic. że często są one 


skromne) a mniej o stosun- 
kach rodzinnych i pocho- 
dzeniu klasowym. Możecie 
nam również pisać, jak Wy 
wyobrażacie sobie postać 
Ewy 1 jak chciałybyście ją 
zagrać. Czytałyście frag- 
ment naszego scenariusza, 
może więc spróbujecie na- 
pisać. jakie mogłyby być — 
Waszym zdaniem — daisze 
przygody Ewy. 

I prosimy: więcej szmo- 
krytycyzmu! AJ6 jeżeli u- 
ważacie, że na pra w- 
d ę odpowiadacie poda- 
nym przez nas warunkom 


— piszcie śmiało. nawet 
Jeże nie macie jeszcze 
matury. Dla wyjątkowo 


ładnej 1 zdolnej dziewczyny 
gotowi jesteśmy zrobić wy- 
jątek. 

Prosimy także o _cierpli- 
wość. Po zakończeniu kon- 
kursu kandydatki wybrane 
przez nas do dalszej elimi- 
nacji — zawiadomimy  li- 
stownie. Nie zgłaszajcie się 
więc osobiście po odpot 
wiedź! 

Czekamy na dalsze listy. 

ZESPÓŁ „SYRENA 


ODZ 
DZYGRE 


ICH 


NICZI 


Do warszawskiego Ogrodu Botanicznego zawitała ekipa filmowa, W sąsłedztwie rzadkich oku 


zów flory powstaje film pt. 


Ciepło, lekko ł wygodnie" realizowany przez spółdzielnię „Filmia” 


na zamówienie Ministerstwa Oświaty. Chodzi oczywiście o racjonalne ubterante dzieci, Ma 


lowce siedzi aktorka U. Hałactńska, która gra rolę 


W ośrodku produkcyjnym 
Państwowej Szkoły Filmowej 
w Łodzi trwają ostatnie prace 
montażowe i synchronizacyjne 
pełnometrażowego filmu fabu- 
larnego pt. „Koniec nocy", o 
którym już pisaliśmy w swoim 
czasie. Film jest przcą dyplo- 
mową trzech absolwentów wy- 
działu reżyserskiego: Pawia 
Komorowskiego, Juliana Dzie- 
dziny i Walentyny Wesołow- 
skiej oraz trzech absolwentów. 
wydziału operatorskiego: Jerze- 
3o Wójcika, Krzysztofa Winie- 
wicza i Henryka Depczyka. 

„Koniec nocy* zrealizowano 
metodą na pół dokumentalną. 
Film opowiada o kilku mło- 
dych chłopcach, którzy zetknę- 
li się ze sobą przypadkowo i 
utworzyli chuligański „gang 


Ich pierwszym wyczynem byl 
napad na spółdzielnię i kra- 
dzież butelek z wódką z wy- 
stawy. Potem nastąpiły inne 
przestępstwa. W ostatniej sce- 
nie filmu — za bohaterami za- 
trzaskują się podwójne drzwi 
więziennej karetki. 

Obraz młodych twórców ma 
ambicję „ekazania, jak nikła 
granica dziGli częstokroć chuli- 
gańską młodzież od poważnego 
przestępstwa, wyroku sądowe- 
zo 1 więzienia. Nakręcono ten 
film przy pomocy bardzo 
skromnych środków  finanso- 
wych. głównie dzięki zapałowi 
1 poświęceniu jego realizato- 
rów. Koszty produkcji, łącznie 
z dokręceniem kilku scen. na- 
graniem muzyki. poprawkami 
montażowymi — wynoszą oko- 


mamusi. Przy kamerze — operator W. Nagy 


ło miliona złotych. A_ więc 
film bije rekord taniości w po- 
równaniu z produkcją normal- 
ną. 

Wykonawcami większości ról 
są studenci szkoły filmowej, 
statystami — ludzie z ulicy o- 
raz... milicjanci. „Koniec no- 
cy" chcielibyśmy jak najprę- 
dzej ujrzeć na ekranach, gdyż 
film ten podobno całkowicie 
zasługuje na publiczne rozpow- 
szechnianii 

Zajęcie zamieszczone wyżej 
wykonano w czasie realizacji 
filmu Koniec nocy”. Przy 
kamerze — operator Jerzy Wój- 
cik, dalej siedzą dwaj ogdtwór- 
cy czołowych ról: Roman Po- 
lański i Zbigniew Cybólski (z 
prawej). którego ujrzymy nic- 
długo także w filmie ..Wraki*. 


rzed kasą kina w Paryżu 
prawo pięści nie ma zasto- 
sowania tak jak w Warsza- 
wie, ani też pójście do kina nie 


wymaga tam _wielogodzinnego 
wystawania w kolejce Zwłasz- 
cza ma seansach popołudniowych 
w małych dzielnicowych kinach 
jest sporo wolnych miejsc na 
widowni. Nierzadko siedzi tam. 
zaledwie kilka samotnych osób, 
w najlepszym razie — kilka z 


Utalentowanej odtwórczyni roli tytu- 
łowej w filmie „Gervalse', Marit 
Schell, zarzucają, że jest zbyt mało 
dynamiczna ! za mało... francuska, 
ale zarówno poszczególne epizody fi! 
mu, jak jego całość, pozwalają zali- 
czyć film ,, do_ najlep- 
szych ekranizacji utworów Emila Zoli 


kochanych par. Można wejść 
w środku filmu (miejsca są nie 
numerowane), a potem „odsie- 
dzieć" początek następnego pro- 
gramu, składając swoje wraże- 
nia jak obrazki dziecięcej łami- 
główki Na filmach kryminal- 
nych nie jest to oczywiście 
wskazane, bo ogląda się naj- 
pierw rozwikłanie zagadki, a 
potem dopiero samą zbrodnię. 

Filmów kryminalnych, zwła- 
szcza produkcji amerykańskiej 
jest wiele. Króluje niezawodny 
Hitchcock, który ma swoich sta- 
łych wielbicieli. „Człowiek, któ- 
ry za dużo wiedział”, „Zbrodnia 


pt. „Skazany na śmierć —ucie- 
grany częściowo przez siły 
amatorskte, znalazł wieikie uznanie 
francuskiej elity kulturalnej, Spo- 
Śród nowych pozycji francuskich ten 
film wybrany został na tegoroczny 
miedzynarodowy Jestiwal w Cannes 


była prawie doskonała”. „Pra- 
wo ciszy”, „Kto zabił Harry: 
go?* — to tytuły filmów, które. 
wyświetlano ostatnio w Paryżu 
w wersji oryginalnej i we fran- 
cuskim dubbingu. Wszystkie 
bardzo kasowe. 


Spora ilość filmów, które można by- 
lo ostatnio w Paryżu obejrzeć — to 
adaptacje znanych powieści. Nie jest 
z nimi najlepiej. Na przykład nie- 
szczęsny Dostojewski został potrójnie 
skrzywdzony. Jego powieść — .,Zbrod- 
nię i karę* przeniesłono po pierwsze 
w inną epokę (rzecz dzieje się współ 
cześnie), po drugie — do innego kra 
ju (akcja rozgrywa się we Francji), 
po trzecie — problematykę powieści 
bardzo zwulkaryzowano. W reznitacie 
powstal ze „Zbrodni i kary” w reży- 
serii esa Lampina 1 wedlug sce- 

jariusza Charlesa Spaaka — dość zrę- 
cznie zrobiony film krymipalny, okra- 


szony  melodramatyczno-mistyczny mi 
akcentami. 

Wśród mniej lub więcej 
zwulgaryzowanych ekranizacji 


(„Michał Strogoff*, czy „Kate- 
dra Marii Panny") jedynie film 


„Gervaise" reżyserii Renć Cle- 
menta chowuje _ atmosferę 
swego literackiego oryginału. 


Miłośnicy Zoli nie czują się za- 
wiedzeni. Ah 

Sięganie do dziej, klasycznych 
podyktowane jest nie tylko kul- 
tem dla wielkich pisarzy, ale 
również trudnościami, z jakimi 
borykają się scenarzyści W po- 
szukiwaniu tematów, posuchą na 
scenariusze. 


Źródłem tematów dla francu- 
skich scenarzystów są rów- 
nież — jak 'wszędzie zresztą — 
wydarzenia z okresu ostatniej 
wojny i okupacji hitlerowskiej. 
Reżyser Autant-Lara  zrealizo- 
wał z tej serii interesujący film 
pt „Poprzez Paryż wyświe- 
tlany wciąż jeszcze z wielkim 
powodzeniem w paryskich ki- 
nach dzielnicowych. a reżyser 
Bresson — film pt. „Skazany na 
śmierć ucieka 

Sensację 'pomieszaną z bur- 
leską reprezentuje wyświetlany 
od długich tygodni film Sachy 
Guitry „Mordercy i złodzieje”, 
Świat fałszerzy dzieł sztuki 
ukazany jest 'w nowym filmie 
francuskim „Reprodukcja  za- 
broniona”. 


Obok tych filmów — łączących sen- 
sację z ponurym humorem — módny 
jest ostatnio rodzaj filmów, które 
usjlują być przede wszystkim fran- 
cuskie, a właściwie paryskie, Są to 
obrazy robione z myślą o turystach 
zagranicznych £ 0 eksporcie. Jest W 
nich i Paryż, i milość, Ł ploseńka, są 
1 zdolni francuscy aktorzy i ladne 
aktorki, tudzież piękne pejzaże, ale 
brak im wdzięku, clairowskiego spoj- 


rzenia na ulice Paryża. Do tej ka: 
tegorii zaliczyć można film Ralpha 
Bauma „Żegnaj Paryżu. witaj miło- 


Śch> z Dany Robin i Danielem Ge- 
linem i film „Wiosna w Paryżu". 


Na Wielkich Bulwarach i Po- 
lach Elizejskich króluje wygolo- 
ha czaszka Yula Brynnera w 
filmie pt. „Król i ja* i obok — 
raz jeszcze Brynner, tym razem 
obok jasnej głowy Ingrid Berg- 
man w „Anastazji Czterech 
Fernandełów, za każdym razem 
inaczej _ ucharakteryzowanych, 
mruga figlarnie do spieszących 


Gy Vakcy u RSVZU... 


KORESPONDENCJA WŁASNA 


ulicą przechodniów. Jaskrawe 
neony reklamują nowoczesne 
cuda ekranowej techniki, 
S a aktorzy, którzy nie wyma- 
gają szumnej reklamy. Przy- 
padek chciał, że w ciągu jed- 
nego tygodnia oglądałam w 
trzech różnych filmach Annę 
Magnani. Widziałam więc ji 
filmie produkcji _ amerykań- 
skiej .Wytatuowana róża” reż. 


Realizując swój fiun pt 


Druga krótkometrażówka, poświęco- 
ma tej wielkiej aktorce, nosi tytuł 
„Cud* („I Miracolo*) i opiera się 
na scenariuszu Federica Felliniego. 
Anna Magnani spodziewa się dziecka 
i wierzy, że ojcem jej dziecka jest 
święty Józef. Wyszydzona, prześlado- 
wana przez całą wies, napastowana 
przez wrogi tłum, ucieka, aby w Sa- 
motności, jak zaszczute zwierzę, Wy- 
dać na świat owoc swej miłości. Kry- 


„Csłowiek w nieprzemukalnym płaszczw' reżyser Ju- 


lien Dubivier oparł się ha kryminalnej powieści Jamesa Handleya Chase 
Dzięki dwom niezawodnym i znanym nam komikom — Fernandelowi i Blie- 
1owł — film ten odchodzi od czystej sensacji w dziedzinę humoru... na ponuro 


Damisła Manna, i według scena- 
riusza Tennessee Williamsa, 
gdzie stworzyła wielką kreację. 
W parę dni później widziałam 
tę wspaniałą artystkę o dziesięć 
lat młodszą 'w filmie pt. „Amo- 
re*, który Roberto Rossellini 
zrealizował w 1948 roku i który 
to film, po ośmiu latach czeka- 
nia, dostał się wreszcie na fran- 
cuskie ekrany. „Amore* obej- 
muje dwie krótkometrażówki. 


Pierwsza z nich „Głos człowieka* 
(„Voce Humana") zrealizowana zosta- 
la wedlug jednoaktówki scenicznej 
Jeana Cocteau. Anna Magnani prze- 
żywa przy telefonie tragedię miłosne- 
go rozstania, gra głosem, gestami, 
jest oszalała z bólu — wspanłała w 
swoim cierpieniu. 


Anna 
wana róża” w roli czterdziestotetniej 
Seraftny, krawcowej, emigrantki sy- 


Magnani w filmie „Wytatuo- 


cylijskiej ma Florydzie, stworzyła 
przekonywającą i pełną dynamiki 
kredcję aktorską. Widownia paryska 
darzy więlkim uznaniem tę aktorkę 


dobieństwo tej na pół obiąkanej, 0a 
pół świętej kobiety do Gelsominy, 
bohaterki fllmu „Ła Strada, który 
Fellipi stworzył w parę lat później. 

Patrząc ma film „Amore* myśl 
lam z żalem o wielkim talencie Ro- 
Sselliniego, twórcy filmów „Paisa* i 
Jzym, miasto otwarte" — o talen- 
cie, który w  Hollywoodzie stracil 
swoją silę twórczą. 


Osa. pozycję | paryskich 
spektakli kinowych — o któ- 
rych można by jeszcze powie- 
dzieć wiele stanowi cinera- 
ma. W wielkim kinie „Theatre 
Empire" na avenue Wagram 
wyświetłane są filmy stereosko- 
powe i stereofoniczne zarazem. 


Wrażenie jest wstrząsające. Widz 
znajduje się jakby w środku olbrzy- 
miego, półkolistego ekranu, na któ- 
rym film wyświetlany jest jednocze- 
śnic z trzech aparatów. Złudzenie wy- 
pukłości jest tak duże, iż widzowie 
mimo woli uchylają głowy, aby nie 
plusnęla na nie woda z ekranu. 
Dźwięk, rozlekający się 2 różnych 
stron sali, przyczynia się również do 


wrażenia nieodpartego  autentyzmu. 
Na sali słychać okrzyki podziwu i 
przerażenia. 


Podobnie reagowali, sądząc z opi- 
sów, pierwsi widzowie kinowi na po- 
kazach urządzanych przez braci Lu- 
mićre. Analogia mogłaby dotyczyć 
również i samego repertuaru, Skła- 
dającego się z odrębnych scenek fil- 
mowych, a następnie z podróży po 
miastach europejskich i amerykań- 
skich. Na tym analogia się kończy. 


Czy uczestniczymy w narodzi- 
nach nowej sztuki filmowej? Czy: 
na ekranach cineramy ukażą się 
kiedyś dzieła na miarę „Pan- 
cernika Potiomkina" lub „Zło- 
dziei rowerów"? Przyszłość od- 
powie na to pytanie. 


STEFANIA BFYLIN 


GDYBY WSZYSCY FILMOWCY BYLI ARTYSTAMI... 


I le to razy czytałem w gazetach streszcze- 
nie fabuły tego filmu! Wiedziałem wszyst- 
ko na długo przed jego ukazaniem się na 
naszych ekranach. Wiedziałem, że załoga 
francuskiego statku „Lutece** zatruła się ja- 
dem kiełbasianym; że głos kapitana, który 
przez radio wzywa pomocy, zostanie usły- 
szany w dalekiej Afryce; że młody technik 
z Paryża, do którego z kolei dotrze wiado- 
mość o grożącej marynarzom śmierci, poru- 
szy niebo i ziemię, aby zdobyć surowicę; że 
w pewnym momencie wszystko będzie zale- 
żało od jednego kroku ślepca na pustej mo- 
nachijskiej ulicy; że bohaterowie filmu po- 
konają biurokrację i ludzką złą wolę; że 
wreszcie poniewierany przez białych — kolo- 
rowy człowiek nie zawaha się zaryzykować 
życia, by tych białych ocalić. 

"To wszystko wiedziałem. Nie wiedziałem 
tylko jednego: że to jest film. Prawdziwy, 

Niewiele filmów oglądałem, szczególnie w 
ostatnich paru latach, które by mi dały tak 
wiele szlachetnego wzruszenia i tak wiele 
zarazem emocji. I pomyśleć, że wzruszyła 
mnie „zwyczajna" publicystyka na temat so- 
lidarności międzyludzkiej i że emocji dostar- 
czył ograny i stary jak sam film motyw 
wyścigu z czasem: „zdążą czy nie zdążą?” 
Wulgaryzując świadomie całą sprawę — 
westchnąć wypada: nie ma w filmie złych 
tematów i nie ma ogranych szablonów, są 
tylko źli filmowcy. 

Reżyser filmu „Gdyby wszyscy ludzie do- 
brej woli..'* — Christian Jaque na pewno 
nie ma nic wspólnego ze schematystami, 
choć sięgnął po temat, zdawałoby się, wyeks- 
plcatowany do znudzenia przez publicystykę 
i slogany. Nie, ten reżyser nie nudzi. Nie 
umie. Jest przecież... filmowcem. I na pewno 


Wiadomość o niebezpieczeństwie, które grozi życiu załogi statku „Lutece”, jrzejmuje miody radio. _ Tistrzem, u którego wielu tzw. renomowa- 
amator z Paryża Jean-Louls (Jean-Louis Trintignant), który wraz z Krystyną (Helene Perdiere) zdobywa nych filmowców mogłoby terminować. Umie 
zbawczą surowicę. Ale w jaki sposób dostarczyć bezzwłocznie lekarstwo chorym marynarzom „Lutece'» on snuć widzowi opowieść filmową, niczym 

stara niańka bajkę dziecku, Czyż nie udo- 


s wodnił tego zresztą ciekawą adaptacją fil- 
mową Stendhalowskiej „Pustelni Parmeń- 
skiej*? Spośród pół setki filmów, które do- 
tychczas zrealizował, znalazłoby się chyba 
z tuzin zasługujących na rangę — jeżeli nie 
arcydzieła, to w każdym razie czołowego 
osiągnięcia francuskiej kinematografii. 

Jest takim osiągnięciem i film „Gdyby 
wszyscy ludzie dobrej woli..*, film, któń 
cokolwiek byśmy o nim złego powiedzieli 
i jakichkolwiek byśmy się w nim błędów 
dopatrzyli — ogląda się od początku do koń- 
ca z zainteresowaniem graniczącym z emo- 
cją, właściwą najlepszej filmowej sensacji. 
Przy tym wszystkim niesposób nie dostrzec 
dbałości o szczegóły, o efektowną pointę 
w każdej scenie, o potoczystość filmowej nar- 
racji, logikę fabuły, tempo, o ukazanie ży- 
wych z krwi i kości ludzi, o staranne od- 
tworzenie atmosfery licznych miejsc akcji. 

I ta szlachetna idea filmu! Film tchnie 
czystej wody humanizmem, propaguje soli- 
darność ludzi różnych narodowości i różnych 
ras, wszystkich ludzi świata. Tak jest — 
propaguje. Ale tylko to słowo jest banałem. 
Bowiem propaganda, którą uprawia francu- 
ski twórca, jest sztuką samą w sobie, Chri- 
stian Jaque na pewno wierzy w to, co nam 
opowiada z ekranu. I tym chyba należy tłu- 
maczyć jego sukces: wiarą artysty w głoszo- 
ną przez siebie prawdę. 

Sprawa więc wyglądałaby prosto: bierze się 
artystę i bierze się prawdę. Powstaje w ten 
sposób dobry film. Niestety, o prawdę dziś 
łatwiej niż o artystę, który mógłby się 
nią przejąć. Przynajmniej u nas. I który 
umiałby, tak jak Christian Jaque w swym 
filmie „Gdyby wszyscy ludzie dobrej woli...*, 
uniknąć patosu, rezonerstwa, talmudyzmu 
wreszcie, 

Takie to smutne refleksje przyszły mi do 
głowy, gdy zapaliło się światło na widowni. 
I później, historię uratowania załogi fran- 
cuskiego statku „Lutece* przez kilku lu- 
dzi z różnych stron świata przypominałem 
sobie epizod po epizodzie — nim zasiadłem 
do napisania tej recenzji. 


Dzięl:i solidarnośc. wielu ludzi dobrej woli przesyłka z surowicą po długiej wędrówce drogą powietrz- Ę 
na przez Berlin, Kopenhagę i Oslo — dociera do walczącej ze śmiercią załogi francuskiego statku STANISŁAW CIECHOMSKI 
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Boria Biełajew odtwarza rolę 
sensacyjnego pt. „Dwaj kapitanowie" wedi 


młodziutkiego Sani Grigoriewa, głównego bohatera radzieckiego filmu 
ług znanej powieści dla młodzieży W. Kawerina. Tym razem 


naszych młodych widzów (od lat dwunastu wzwyż) nie spotka zawód. Znajdą w kinie dobrą rozrywkę 


Trochę sensacji dla młodzieży 


ardzo nam brak takich filmów. Za cza- 
B sów mojego dzieciństwa oglądało się na 
ekranie kowbojów i szeryfów z Texasu, 
iarożące krew w żyłach przygody „Jeźdźca bez 
głowy” czy „Judexa” i człowiek („człowiek* 
miał 10—12 lat) przynajmniej wiedział, że był 
w kinie. Ale po wojnie mężowie w piśmie 
uczeni uchwalili, że dziesięcioletni obywa- 
tel nie powinien oglądać filmów o posmaku 
ponieważ odciągają one jego uwagę 
od zadań planu sześcioletniego i uczą chu- 
ligaństwa. Jak tam z tym sześcioletnim pla- 
nem wiadomo: filmów wprawdzie nie 
było, a plan i tak nie spełnił pokładanych 
w nim nadziei, natomiast co do chuligaństwa 
— to już wierutna bujda. Nikt przecież nie 
chciał być chuligańskim  kowbojem, lecz 
dzielnym szeryfem, który warchoła uśmierzał. 
Radziecki film „Dwaj kapitanowie* ma 
spcry ładunek sensacji. Może nie tej wywo- 
łującej zęsią skórkę, ale jednak mobilizu- 
jącej uwagę widza. Ogląda się film bez żad- 
nych oporów, intryguje on chwilami sytua- 
cją, która ma nadejść, tempo jest żywe. 
Rażą niektóre sylwetki prymitywnym ry- 
sunkiem, jak np. czarny charakter Romaszow 
(gra go E. Lebiediew), który tak pokierował 
polarną wyprawą swego brata, by brat zgi- 
nął i on sam — Romaszow mógł zawładnąć 
jego ukochaną. Wszelako „zemsta choć leni- 
wa" dosięgnie zdradzieckiego brata. Młody 
letnik Sania Grigoriew (ta postać jest jednak 
przekcnywająca — gra A. Michajłow) odkryje 
nędzną intrygę i zdemaskuje Romaszowa. 
W nagrodę pojmie za żonę sympatyczną Ka- 
tię (O. Zabotkina), córkę zaginionego przed 
laty polarnego badacza i swoją przyjaciółkę 
z lat dziecięcych. 


Reżyser W. Wenglerow dobrze wie, czego 
oczekuje od filmu młodociany widz, toteż nie 
poskąpił mu zdjęć lotniczych i interesują- 
cych plenerów. Z pewnymi naiwnościami 
scenariusza nie próbował jednak walczyć. 

„Dwaj kapitanowie" są wyświetlani w pol- 
skiej wersji dialogowej. Reżyserem dubbingu 
był Jerzy Twardowski, który też nie próbo- 
wał walczyć ze złym dialogiem i co gorsza — 
z licznymi rusycyzmami. Oto kilka próbek, 
które wyłowiłem z dialogów i które swym 
niefortunnym szykiem zdania mogą słuchacz 
co wrażliwszego na rytm mowy ojczystej, 
przyprawić o dreszcze: 

— My go Sową nazywamy — mówi mały 
chłopiec. 

— On ją do Emska wysłał — informuje 
ktoś inny. 

— A ty z nim nie będziesz szczęśliwa — 
wróży Katii jeden z bohaterów filmu. 

Takie teksty wprost narzucają aktorom ro- 
syjski akcent, no i oczywiście cały dialog 
brzmi przez to nienaturalnie. 

Polska obsada była jednak: starannie do- 


„brana i aktorzy — gdyby mieli dobre tek- 


sty — dobrze by się czuli w swych rolach. 
Szczególnie Zofia Mrozowska wyróżniała się 
jako przyjemna polska Katia. Zapewne bar- 
dzo się natrudził reżyser, dubbingu, by zna- 
leżć polskich dublerów głównych bohaterów 
filmu w ich dzieciństwie. Trud jednak nie 
poszedł na marnę: mała Katia j mały Sania 
byli w polskim wydaniu znakomici z punktu 
widzenia pracy reżysera. Teksty, niestety, 
i oni mieli podłe. 
Dźwięk, jak zwykle, ohydny. 
CZESŁAW MICHALSKI 


+ 


Ls widowni 


śród wielu moich znajomych, 
młodych i starszych — prze- 
prowadziłem ankietę: jaki w 
najbliższej przyszłości chciałbyś z0- 
baczyć polski film? 

Kolosalna większość biorących u- 
dział w ankiecie odpowiedziała: 

Dobry. Ę 

"To rozumie się samo przez si 
Nie mieliśmy wielu okazji obejrzi 
nia dobrych filmów. Ludzie tęsknią 
za dobrymi filmami polskimi. Wię- 
cej -— żądają. Żądają dobrej fa- 
buły. dobrej obsady aktorskiej, do- 
brej gry, dobrej reżyserii. 

Ten porządek nie jest przypadko- 
wy. Na pierwszym miejscu treść, na 
końcu — reżyseria, (Ja wiem, że to 
pewnie herezja, ale tak mówimy 
my — widownia). 

O operatorze nie mówi się wcale. 

Wszystko to razem nie świadc: 
dobrze o filmowej wiedzy uczestni- 
ków mojej ankiety, ale świadczy o 
ich wielkim głodzie filmowym. 

Jeden z moich rozmówców, tro- 
chę w filmie oblatany, powiedział: 
„Najgłośniejsi są w polskim filmie 
reżyserzy, nawet jeżeli nic nie r. 
bią. lub wobią jeden film na pić 
lat. O nich się mówi i o nich się 
tylko pis Mówi się coś niecoś o 
autorach scenariuszy, niewiele o ak- 
torach, bardzo dużo o przygotowa- 
niach do filmu, najmniej o samych 
filmach. Robią one plajtę za- 
raz po premierze, często przed pre- 
mierą. Do wyjątków należą te, któ- 
re zdobywają widownię”. 

"Tyle mój znajomy. Ile jest w tym 
prawdy? Nie wiem. Niech kto inny 
odpowie na to pytanie. My, widow- 
nia, nie umiemy na takie pytania 
odpowiadać. 

Wróćmy jeszcze do ankiety. 

Treść. W tej sprawie padło 
najwięcej uwag. Okazuje się, że 
widz filmowy wie, co chce oglądać. 
Niemal wszyscy żądają filmów na 
temat okupacji, polskiego podziemia, 
walk żołnierzy polskich. Ale mie 
obozy, nie martyrologie, nawet nie 
powstanie warszawskie. Przygoda, 


piłka nożna, kolarstwo, z 
lekkoatletyki — biegi. Wiele gło- 
sów było za turystyką i żeglar- 
stwem. Szczególnie za żeglarstwem. 

Najsmutniejszym pokłosiem mo- 
jei ankiety było to, że padło w 
niej bardzo mało głosów za kome- 
dią. Tak, jakby widzowie polscy 
zwątpili o dobrej polskiej komedii 
filmowej: 

A filmy o budowie socjalizmu w 
Polsce, pomagające, tej budowie? 
Była mowa i o tych filmach. Niemal 
wszyscy byli zgodni, że dobry film 
choćby o żeglarstwie na pewno le- 
piej się przysłuży sprawie socjaliz- 
mu, niż film pełen najwznioślejszej 
treści, ale brzydki i zły. Tandeta, 
nawet uroczysta, pozostanie tandet: 

Ale o tym nikogo chyba nie trze- 
ba przekonywać. Ja tylko tak, z 
nawyku. 


STC. 


ielokrotnie już pisaliśmy o 
W śn. że z filmem doku- 

mentalnym społeczeństwo 
spotyka _ się.. _ przypadkowo. 
Dziennikarze — jeżeli są uparci — 
mają większe szanse. 

Kiedy zwróciliśmy się do na- 
czelnego redaktora Wytwórni Fil- 
mów Dokumentalnych reż. Je- 
rzego Bossaka z prośbą o wypo- 
wiedź na temat niektórych za- 
gadnień związanych z polskim 
filmem dokumentalnym ostatnich 
lat — zostaliśmy po prostu za- 
proszeni do sali projekcyjnej. 

„Miasteczko*, „Gdzie diabeł 
mówi dobranoc", „Dzieci oskarża- 
ją” czy choćby „Grupa XIV* — 
te ostatnie filmy mówią więcej 
o naszym życiu niż wszystkie fil- 
my okresu minionego. Może więc 
warto podjąć próbę analizy pro- 
blematyki współczesnego polskie- 
go filmu dokumentalnego? 

Na pytanie zasadnicze — w 
jakim celu powstaje film doku- 
mentalny — reż. Bossak odpo- 
wiada; 

— Film dokumentalny, jak każ- 
dy film, jak każda powieść i każ- 
dy artykuł publicystyczny — po- 
wstaje z potrzeby zamanifestowa- 
nia swojego stanowiska, powie- 
dzenia widzom: oto popatrzcie 
sami, jaka jest sytuacja, wy 
wszyscy, którzy o tym nie wiecie 
lub wiecie zbyt mało. W tym 
sensie film dokumentalny jest 
filmem użytkowym, ponieważ 
formuje o stanie rzeczy. Kiedy 
film dokumentalny przestaje być 
filmem odkrywającym coś, co 
warte jest odkrycia, lub filmem 
walczącym o coś, co zasługuje 
by o to walczyć — wtedy 
staje się grą nie wartą świeczki. 

Omawiając serię demaskator- 
skich czyli tzw. „czarnych” fi 


mów — reż. Bossak wyjaśnia na-' 


strój, w jakim one powstawały, 
nastrój uświadomienia sobie przez 
realizatorów możliwości swobo: 
nego wyboru tematów. metod 
interpretacji. 

— Jest to moment psycholo- 
giczny — mówi znakomity do- 
kumentalista — moment uwa- 
runkowany wewnętrzną potrze- 
bą realizatorów, którzy pragną 
upewnić się o swoich nowych 
możliwościach. Zresztą nie moż- 
na się dziwić, że po wielu la- 


Reżyser Włodzimierz Borowik, autor filmu dokumentalnego 
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REŻYSER 
JERZY BOSSAK 


rmmówi 


O „CZARNYCH* FILMACH 


tach _ gorliwego — lakiernictwa 
przyszła reakcja. Filmy „czar- 
ne* — to filmy, które stanowią 


porachunek z przeszłością, filmy, 
które nazywają rzeczy po imie- 
niu i malują wierny obraz na- 
szych czasów. Przypuszczam, że 
i dalsze filmy nie będą różowe, 
bowiem ich kolor musi być kolo- 
rem rzeczywistości. Wynika to z 
funkcji użyteczności społecznej 
filmu dokumentalnego, który 
walczy o uzdrowienie naszego ży- 
cia "Trzeba mieć zawsze cel 
przed sobą, a cel filmu dokumen- 
talnego określa fakt, że realiza- 
tor jest nie tylko filmowcem, ale 
i działaczem społecznym... Nasz 
pogląd wyraża się najlepiej chy- 
ba w haśle, jakie sformułowane 
zostało w czasie obrad literatów: 
„Odwaga staniała, rozum podro- 
ża 


— Zdaniem pana, film doku- 
mentalny jest filmem faktów. 
Jak wytłumaczyć okoliczność, że 
wiele z filmów „czarnych* nie 
należy w ścisłym tego słowa zna- 
czeniu do filmu faktów? 

— Ja sam jestem zwolenni- 
kiem filmu faktów. Staram się 
© to, by filmy, przy których 
realizacji współpracuję, były fil- 
mami opartymi na faktach, na 
obserwacji życia, na konfronta- 
cjach i spięciach jak najbardziej 
prawdziwych. Przykładem tego 
jest choćby film „Warszawa 
1956*, poświęcony warszawskim 
„ludziom _ jaskiniowym*. Ale 
nie wolno być purystą. Do ga- 
tunku filmu dokumentalnego na- 
leży także publicystyka, która 
swój wywód opiera nie tylko na 
materiale chwytanych na gorąco 
faktów, ale także na insceniza- 
cjach, choćby nawet przypomi- 
nających fakturą i sposobami 
realizacji tilm fabularny. Do ga- 
tunku dokumentalnego zaliczyć 
można również filmy oparte na 
prawdziwych wydarzeniach, fil- 
mowane w prawdziwej scenerii 
z udziałem rzeczywistych uczest- 
ników wydarzeń, ale realizowane 
nie na gorąco, lecz a posteriori, 
metodami, które nazywamy ro- 
boczo „rekonstruowaniem praw- 
dy", Oczywiście tu, jak wszędzie, 
potrzebny jest takt. Wreszcie, 
realizuje się filmy, które są tyl- 
ko o tyle dokumentami, że z 


„Parazrat zero” 


redaktor_ Wytwórni 
(na prawo) rozmawia z reż. 


dokumentalną wiernością oddają 
pejzaż, realia tematu i tylko w 
celu przeprowadzenia tezy posłu- 
gują się swoistą fikcją. Fikcja 
ta składa się z elementów lite- 
rackich i z elementów plastycz- 
nych. Jeżeli posługując się ele- 
mientami fikcji nie przekraczamy 
jednak granic widzenia reali- 
stycznego — powstaje wprawdzie 
nie czysto dokumentalny film, ale 
mający przecież prawo obywatel- 
stwa w tej kategorii twórczości. 

— Według jakiego klucza rea- 
lizowane są nasze filmy doku- 
mentalne? 

— Według żadnego. Był klucz, 
ale wrzuciliśmy go w morze. 
Realizatorzy filmów dokumental- 
nych szukają tematów w otacza- 
jącym ich świecie. Dopóki film 
dokumentalny był urzędowym 
chwalcą wątpliwych i niewątpli- 
wych sukcesów, urzędowym la- 
kiernikiem i zawodowym kłam- 
cą — rola dokumentalisty filmo- 
wego była wręcz rozpaczliwa. 
Autor filmu fabułarnego może 
ostatecznie próbować ucieczki w 
przeszłość, albo w krainę baśni. 
Ale twórcom filmu dokumental- 
nego nie pozostawało nic oprócz 
kłamstwa. Dziś dokumentalista 
ma szczególnie szerokie możli- 
wości twórcze. Korzystając z peł- 
nej swobody musi podjąć walkę 
o naprawienie panoszącego się 
wokół zła. i, 

— Czy można pewien zaryso- 
wujący się styl naszych doku- 
mentalistów określać jako szkołę 
dokumentalną? 

—- Szkoła, to chyba za wiele. 
Jest grupa, która stara się rea- 
lizować filmy prawdziwe, tzn. 
oparte na czujnej obserwacji, na 


Pząpeeeze 


Filmów Dokumentalnych, 
Janem Łomnickim, twórcą 


reż. Jerzy Bossak 
filmu o Nikiforze 


widzeniu szczegółu i na właści- 
wej ocenie takiego szczegółu, 
który w zasadzie jest czymś wię- 
cej, mianowicie — skrótem, me- 
taforą. Dokumentaliści namalo- 
wali już sporo takich społecznych 
pejzaży naszego czasu. Założę się, 
że coś z tego zostanie i że przy- 
szły historyk będzie wdzięczny 
znacznie bardziej polskiemu do- 
kumentaliście, niż polskiemu 
twórcy filmów fabularnych. 

— Co według pana zrobiono 
w ostatnich latach, aby film do- 
kumentalny dotarł na ekrany i 
był oglądany przez widza? 

— Nic, prócz paru posunięć 
obliczonych na zamydlenie oczu. 
Dopóki nie przedłużymy czasu 
trwania seansu kinowego, dopóki 
nie wprowadzimy takich metod 
obliczania dochodu kina, przy 
których wyświetlanie filmu do- 
kumentalnego stanie się korzy- 
stne dla załogi kinowej, dopóty 
sprawa nie ruszy z miejsca. 

— Czy Wytwórnia Filmów Do- 
kumentalnych prowadzi akcję 
badawczą w zakresie oddziały- 
wania filmu dokumentalnego na 
społeczeństwo? 

— Nie, bo przecież nie można 
nazwać taką akcją wycieczek 
realizatorów i redaktorów wy- 
twórni do kin. Do prowadzenia 
takiej akcji muszą być powołane 
specjalne placówki pod wykwa- 
lifikowanym kierownictwem nau- 
kowym. W ogóle, nie robi się w 
Polsce nic poważnego w dzie- 
dzinie badania odbioru. Powinny 
się zająć tym placówki uniwer- 
syteckie, popierane finansowo 
przez Urząd Kinematografii. 

Rozmowę przeprowadziła 
IRENA BIELIŃSKA 


Dokumentaliści K. Karabasz ł Wł. Slesicki, twórcy „Ludzi z pustego obszaru 


iektóre z tych rysunków Puppets") Emila Cohla z 1908 ro- 
powstały przed pół wie- ku ciągle jeszcze rozśmiesza do 
kiem bez mała, niektóre łez widza, a czterdziestoletni już 


kukiełki również liczą sobie bli- 


dziś „Kot Feliks* Pata Sulliva- 
a — popularny poprzednik Dis- 


sko pięćdziesiąt lat. Ale i tacy m 
„weterani” wzięli udział w tym KORESPONDENCJA WŁASNA Z LO N neyówskiej „Myszki Mickey" 
uroczym i niezwykłym między- („Mickey Mouse") — reprezentuje 


narodowym festiwalu filmów 
animowanych, który się ostatnio 
odbył w Londynie. 

W ciągu dwóch tygodni poka- 
zano nam tu ponad sto filmów 
rysunkewych, sylwetkowych, ku- 

- kiełkowych i innego rodzaju ani- 
mowanych obrazów, które zreali- 
zowano w dwunastu krajach 
świata. Zasadniczo chodziło o do- 
konanie przeglądu powojennego 
dorobku w tej dziedzinie filmo- 
wej, ale — jak już wspomnia- 
łem wyżej — dopuszczono do fe- 
stiwalu i filmy-staruszki, po pro- 
etu w «celu przypomnienia wi- 
dzom osiągnięć dawnych czasów. 
I to był dobry pomysł. 

Na festiwal przyjechało wielu 
realizatorów filmów  animowa- 
nych: Edward Hofman z Czecho- 
słowacji, Jean Image z Francji, 
Aleksander Iwanow ze Związku 
Radzieckiego, Leo Salkin z USA, 
Kurt Weiler z NRD. Zawiódł nas 
Włodzimierz Haupe z Polski — 
nie przyjechał. Szkoda. 

Okazało się w czasie festiwalu, 
że pewne stare filmy lekko wy- 


wspaniały dowcip, który zanika 
w dzisiejszych hałaśliwych kres- 
kówkach, 

Tak się dziwnie złożyło, że 
twórczość Walta Disneya nie by- 
ła reprezentowana na festiwalu 
przez jego słynny film „Kró- 
lewna Śnieżka” („Snow White*), 
lecz przez dość wulgarny film 
„Dumbo* i słabiutką „Pieśń Po- 
łudnia* („Song of the South"). 
Na szczęście pod koniec festiwa- 
lu pokazano „Trzy świnki” 
(„Three Little Pigs*) — film cie- 
szący się kiedyś wielkim powo- 
dzeniem, tudzież jego ostatnią 
kreskówkę typu oświatowego 
„Człowiek w przestrzeni” („Man 
in Space"), ilustrującą zagadnie- 
nia podróży międzyplanetarnych. 

Bardzo ciekawe były nowe fil- 
my kanadyjskie słynnego Norma- 
na McLarena — niektóre nawet 
trójwymiarowe. Ale pozostała 
produkcja kanadyjska jest już 
mniej interesująca. Może jeszcze 
najlepszy był „Kumak — śpiący 
myśliwy* („Kumak — the Sleepy 
Hunter*) — film oparty na opo- 


SPR WEZES AC 
Propozycje i refleksje 


trzymały próbę czasu. „Dramat  qyrapment 2 amerykańskiego Mimu rysunkowego pi. „Jednorożec w ogrodzie 
kukiełek* („Drama Among the opartego na znanym opowiadaniu J. Thurbera, popularnego autora humoresek 


Jakie możliwości ma kontrabas? 


które muszę przeczytać (wszystko na wczoraj!) i myślę 

sobie: jak łatwo dobry pomysł do filmu fabularnego 
zamienia się po drodze w ciężki, niestrawny klops! I to 
jeszcze zanim zaczną się zdjęcia, jeszcze na papierze. 

Sądy orzekające: „Jakie to dobre dla filmu!*, „To jest 
temat filmowy!" — słyszymy raz po raz. Jakie jednak są 
kryteria tej dobroci? 

Może to jest rzecz tak łatwa do określenia, jak sprawa, 
pomysłu do piosenki? Pamiętacie? Radio nadało na ten 
temat parę tygodni temu audycję. Do kompozytora wpada 
autor i woła: 

— Mam świetny pomysł, posłuchaj! Piosenka „Gdy skrzy- 
pek pragnie wyznać miłość swą* — tirli, tirli, rozumiesz? 
Kantylena na skrzypcach. „Nawet kontrabas "możliwości 
ma!* — brym, brym, brym, rozumiesz? „Jak wyrazić mi- 
łość swą, gdy na perkusji tylko grasz?* Rozumiesz, bracie, 
tu jest właśnie pointa, a wszystko w rytmie rock and roll! 
Posłuchaj refrenu: „Bęben — bum, bum, serce — puk, puk, 
talerz — dzyń, dzyń, dzyń*. Rozumiesz? „Uśmiech już mi 
śle taki, ach! Bum, bum, dzyń, dzyń, trrach!!!* 

Nie słuchałbum tej audycji, gdyby nie to, że „poetę” 
(tak stało w zapowiedzi) znam od lat i że mam do niego 
słabość. A tak wysłuchałem. Dowiedziałem się w ciągu 
kwadransa, że żonie kompozytora przypaliły się przy tym 
zrazy po węgiersku, że jednak mimo tych szkód powstała 
w końcu piosenka pt. „Zakochany perkusista". Pewnie bę- 
dzie miała powodzenie, bo jest dostatecznie niemądra. 

Czemuż to szukanie dobrych pomysłów nie jest równie 
proste i łatwe w filmie? Film fabularny szuka tematów 
w życiu i szuka ich w literaturze. Trzeba te 
ci rozpatrzeć osobno. 

Literatura piękna, Czy np. „Pan Tadeusz" — to jest dobre 
dła filmu? Nie biorę tego: przykładu z powietrza. Miałem 
taki scenariusz w ręku. Kosztował on autorów. parę miesięcy 
pracy, a mnie — niemało zdrowia w czasie lektury. Auto- 
rzy scenariusza opisują, jak to dwanaście osób różnego 
pochodzenia społecznego (chłop, robotnik, inteligent itd.) 
czyta dwanaście ksiąg narodowej epopei i wzrusza się przy 
tym do łez i jak wzruszeniu towarzyszą wizje wydarzeń, 
które opisał 'Mickiewicz. 

Owszem, film jak się uprze, może pokazać na ekranie 
co kto chce, nawet „Ostatni zajazd na Litwie" (było to 
zresztą zrobione, jeszcze w epoce filmu niemego), ale czy 
to jest „dobry pomysł filmowy"? 

Szukając odpowiedzi na to pytanie, odrzućmy względy 
natury komercyjnej, kierujmy się wyłącznie motywacją ar- 
tystyczną i społeczną. 


P:: z melancholią na stos scenariuszy filmowych, 


„Pan Tadeusz" to arcydzieło poezji. Ostateczny i dosko- 
nały kształt dzieła tworzą tu słowa, język poety. Otóż film, 
choćby pękł — mie może, nie potrafi znaleść równoważnika 
dla wartości, jakie poeta zawarł w słowie. Już tłumaczenie 
poematu na obcy język — stratę mniejszą aibo większą 
pz ale SACZ poematu na język kina trwoni cały * 

apitał. 

Co może film kożtąć z wędrówki poety po świecie wspom- 
nień? Pewne obrazy. Ale odzierając te obrazy z uroku 
słowa, film zabiera czytelnikowi cały wywbnaginowany przez 
poetę świat, zastępuje go ilustracją, która nie da się po- 
równać z tekstem utworu. et nasza własna wyobraźnia 
dystansuje często obrazy, jakie przynosi ekran. 

Czy zawsze próby przeniesienia utworu literackiego na 
ekran skazane są na niepowodzenie? 

Na pewno nie. Trzeba w każdym poszczególnym wypadku 
zbadać, czy utwór kryje w sobie rudę zdatną do przeróbki, 
czy kryje jakiś filmowy temat. Szukając złota — nie prze- 
mywamy piasku w każdym strumyku. Niestety, wytwórnie 
filmowe „przemywają* powieści i opowiadania bez wyboru, 
nie zastanawiając się, czy ta literatura kryje w sobie 
ziarnka kruszcu filmowego. 

Stop! Co to znowu za werbalne wykręty? Kruszec fil- 
mowy? Ruda zdatna do przeróbki? O co tu chodzi? 

Na dobrą sprawę, rzecz wymagałaby dłuższego wykładu 
z zakresu estetyki kina. Co najmniej dziesięciu felietonów. 
Ale przecież nie można zbytnio męczyć teorią czytelników 
„Filmu*. Zatem jak najkrócej: 

dobry pomysł do filmu fabularnego — to po pierwsze 
taka historia, która zainteresuje widza, potrafi wzruszyć go 
albo zabawić, 

dobry pomysł filmowy — to po drugie taka historia, 
która mówi o człowieku coś prawdziwego, która powiększa 
nasze doświadczenie i naszą wiedzę 0 życiu... 

„Pan Tadeusz* oba te warunki doskonale spełnia, więc 
to chyba nie wszystko? Pewnie są jeszcze inne kryteria 
wyboru? 

Są. Ale na dziś dosyć. Bohdziewicz przerywa, lecz róg 
trzyma! Dalszy ciąg grania na rogu za tydzień! 


ludów Bully 


'P.S. Zagadkowy tytuł felietonu wyjaśnię następnym razem 


(Dokończenie na str. 


FILM i ŻYCIEJ 


Tradycyjny pierwszomajowy konkurs „Filmu* 


ciu czasem jak w filmie, ' Najlepiej 
przekonali się o tym nasi popularni 
aktorzy filmowi, kiedy pokazaliśmy 
im zdjęcia, które tu reprodukujemy. Pewne 
zdjęcia pochodzą z filmów. w których oni 
występowali, inne — choć sytuacje są bar- 
dzo podobne — z ich życia prywatnego. Ale 
nie sądźcie, że wszyscy od razu poznali, na 
których zdjęciach występują jako postacie 
filmowe, a na których jako osoby prywatne. 
Okazuje się, że to nie jest takie proste... 
Jeżeli nie jest takie proste — ogłaszamy 
konkurs. 


w filmie czasem jak w życiu, a w ży- 


wybranych zdjęć, tzn. należy. podać przy 
numerze danego zdjęcia dokładny tytuł fli- 
mu, z którego ono pochodzi. Wymaga to 
oczywiście dobrej znajomości naszej produk- 
cji fllmowej i dużej spostrzegawczości, Na- 
leży bowiem zwracać uwagę na drobne nie- 
kiedy szczegóły różniące zdjęcia fflmowe od 
prywatnych. 

W konkursie może wzląć udział każdy 
czytelnik „Filmu*, Wystarczy dokładnie (ł 
czytelnie!) wypelnić kupon Konkursowy za- 
mieszczony na stronie 14 | przesłać go w 
zamkniętej kopercie do redakcji „Filmu! 
(adres: „Film*, Warszawa, ul. Nowy Świat 


W bohaterach konkursu rozpoznacie bez jaj Termin nadsyłania rozwiązań walja 
SERY AWR: Don iataykh Zdkanu, dniu 15 maja br. (decyduje data stempla 
z Ę ę ską, z): Na jk y dopisać: 
drę Śląska, Jerzego Duszyńskieką, Wieńczj: pocztowego). Na kopercie prosimy dopi 

lawa Glińskiego | Kazimi skiep.o 

Uhodzi ika. ko, aby wpotrdd tych Ozi Wśród uczestników konkursu, którzy na- 
slęciu zdjęć wybrać zdjęcia pochodzące  deślą prawidłowe odpowiedzi — zostanie 
x filmów nh pięć) | odgadnąć,  rozlosowana nagroda; 

z jakiego filmu pochodzi każde z tych RADIOODBIORNIK Z ADAPTEREM 


». z 
Jiosna, clepto — przyjemnie przejść się do parku, wypocząć w ciefiiu drzew. Znany aktor _ Kazimi 
Opulinski | vrzystając z łudnej pogody wybrał się wraz z rodziną na spacer, Czy przypominacie sobie 
u jaktm polskim filmie Kazimierz Opaliński znalazł się w podobnej sytuacji? No tak, to był jilr 


Ach, te porządki świąteczne! lie z tym kłopotu i zamieszania — U 
Danuta Szaflarska robiąc ostatnio” generalne sprzątanie mieszkania 
pswną podobną sytuację. z filmu, gdzie mieszkanie odgrywało wcald 


Każda pani domu 
rzypomniała sob 
e najmniejszą rolę 


Czy tak wygląda Jerzy 
autorem jednego z zarnies: 


yiski podczas porannej toalety? Nas 
mych wyżej zdjęć — twierdzi, że tak. Wierz. 
ale uczestnicy konkursu muszą się pogłowić z jakiego filmu 


Aleksandrę Siąską na pewno pamiętamy z pol- 
filmów. W jednym grała rolę 

a ponieważ naprawdę jest matką — do- 
myślności czytelników pozostawiamy odpowiedź 
na pytanie, które zdjęcie póchod. filmu 
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Co mówicie? Że lubię 

błe, że nie tylko 
W pewnym filmie też 
flka razy do jedsteż pani 


Jotoreporter, który jest 
jmy mi na słowo, 
pochodzi 


drugie zdjęcie 


poprzednich dwóch odcinkach własnych wspo- 

mnień — Gina opisała swe dzieciństwo, lata 

szkolne, scharakteryzowała rodziców i otocze- 
nie oraz opowiedziała pokrótce, w jaki sposób tra- 
fila do atelier fllmowego. Pracę w filmie rozpo- 
częla jako statystki, W 1547 roku poznała Swego 
obecnego męża, dr. Milka Skofica. Ciężka sytuacja 
materialna nie pozwalała jej na regularne stu- 
dia w szkole sztuk plastycznych, Nie miala rów- 
nież pieniędzy na lekcje śpiewu, toteż myśl o wy- 
stępach w operze, o czym marzyła od wczesnej 
modości, była coraz mniej realna. Wkrótce Gina 
stanęla za namową przyjaciół do konkursu pięk- 
ności i zdobyła trzecie miejsce w konkursie na naj- 
piękniejszą Włoszkę (pierwsze miejsce zdobyła Lu- 
cia Bose, drugie — Anna Maria Canale ) 1 wreszcie 
reż. Mario Costa zaofiarował jej niedużą rólkę 
w filmie „Operowe szaleństwo”. Zagrała bardzo 
dobrze. 


Copyright by 
ustrato" (lialy) 


Filmo' (Polska) 


owoli zaczynano o mnie mówić 

w świecie filmowym i proponować 

mi lepsze lub gorsze kontrakty. 

Odmawiałam. Postanowiłam  bo- 

wiem utrzymać maksimum nieza- 
leżności. Nie przyjęłam również nader ko- 
rzystnej propozycji pewnego mistrza nauk 
okultystycznych, który widział we mnie wspa- 
niałe medium i proponował mi tournće po 
Ameryce Południowej. Nie przyjęłam też roli 
w filmie „Łatwe lata", gdyż musiałabym na 
kilka miesięcy opuścić swych najbliższych 
i wyjechać na Sycylię, gdzie robiono zdjęcia 
do tego filmu. 

Wreszcie doczekałam się 40; o czym ma- 
rzyłam. Reżyser Mario Costa zaproponował 
mi jedną z głównych ról w swym filmie 
po 24 „Pajace*. Przy omawianiu warunków kon- 
8] EZ traktu zagrałam va banque; jako że zdjęcia 

próbne wypadły zadowalająco, jako że ze- 
spół realizatorski wypowiedział się o mnie 
Wreszcie nadeszły dni sławy | minęły troski materialne. Gina (druga z lewej) pod nader przychylnie — strzeliłam tak wysoką 
czujnym okiem swego męża (pierwszy z lewej) część wolnego czasu poświęca sportom sumę, że aż sama się przestraszyłam. Tym- 
czasem, ku memu wielkiemu zdziwieniu, bez 
słowa sprzeciwu producent zaakceptował tę 

,wrotną — jak mi się «wówczas wydawa- 


za” 
ło — sumę honorarium. 

; Następnie wygrałam drugą batalię o moje 
własne nazwisko, które miało się ukazać na 
aliszach. Wszyscy byli temu przeciwni. Mó- 
wili, że z takim nazwiskiem film musi zro- 
bić klapę i proponowali mi do wybóru co 
najmniej dwadzieścia pseudonimów. Ja nato- 
miast upierałam się przy własnym nazwisku. 


Był zresztą istotny powód. Otóż jeden z mych 
przedków — Pier Lollobrigida był poetą. 
K Wprawdzie — jak mówiono u nas w rodzi- 
napisała nie — był lepszym lekarzem niż poetą, w 
każdym razie jednak zapisał się jakoś w kro- 

GINA LOLLOBRIGIDA nikach kulturalnych Włoch. Złośliwi twić 
dzili nawet, że jego pot działała jak tru- 
cizna na myszy, ale przecież co poeta, to poe- 
ta. Pozostałam więc przy moim rodowym 

nazwisku. 

Po ukończeniu „Pajaców* dostałam rolę 
w filmie Zampy „Dzwon na trwogę”. Grałam 
w tym filmie razem z Yvohne Sanson. I w 
tym czasie ostatecznie zrezygnowałam z ka- 
riery śpiewaczki, porzuciłam na dobre myśli 
o malarstwie i postanowiłam poświęcić się 
caikowicie filmowi. 

Fraca w filmie zajmowała mi dużo czasu, 
z Milkiem widywałam się bardzo rzadko, 
ani mnie, ani jemu nie podobało się to 
wszystko. Wreszcie Milko zadecydował: 

— Na co mamy dłużej czekać? Ja ciebie 
kocham, ty mnie kochasz, pobierzmy się! 

— Choćby dziś — odpowiedziałam. 

Ale potem, kiedy zaczęliśmy się poważnie 
zastanawiać nad datą naszego ślubu, wymy- 
siiliśmy sobie, że będzie majładniej, jeżeli 
nasz ślub odbędzie się w wieczór sylwestro- 
wy. Żeby zachować tradycję. Niestety, biuro- 
kracja stanęła na przeszkodzie tym pięknym 
pianom (bez jakichś tam papierów — ani 
ruszj i tak pobraliśmy się dopiero 15 lutego 
1949 roku. Ślub odbył się w górskim kościół- 
ku na Terminillo. Ponieważ spadł właśnie 
wspaniały śnieg, do ślubu pojechaliśmy... na 
nartach. 

Sama ceremonia wcale nie przypadła mi 
do gustu. Zdawało mi się, że jestem w ate- 
lier filmowym i gram pannę młodą, tym. 
bardziej, że niedawno podobną scenę rze- 
czywiście grałam. Ubrani byliśmy oczywiście 
sportowo, a narty zostawiliśmy przy wejściu 
do kościoła. 

Po ceremonii przyjaciele i znajomi spra- 
wili nam niezły chrzest śniegiem. Milko, za- 
wałany narciarz, bez trudu się wymknął spod 
tego śniegowego obstrzału, natomiast ja ober- 
waiam nieźle i wylądowałam głową jw śnie- 
gu, a nogami w powietrzu. , 

Z całej ceremonii zapamiętałam jeden 
szczegół. Przy podpisywaniu aktu ślubnego 
nie wiedziałam, czy w moim nowym nazwisku 
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nFilm*' (Poland) and 


Nie byla to dużej miary kreacja, ale rola w fllmie „Prowincjałka* (na zdjęciu)obok innych ról z tego okre- PE a 
su — utrwaliła w pamięci widzów przyszłą gwiazdę nr 1 filmu włoskiego. Film reżyserował Mario Soldatu Skofic pisze się na końcu „e* czy ., 


10 PE .. 


aw 


Aby dobrze poprowadzić aktorkę w filmie, trzeba 
też umieć poprowadzić ją w tańcu. Taneczne umie- 
Jętności Lolliobrigidy i swe własne sprawdza wła- 


śnie wybitny reżyser włoski Gluseppe De Santis 


Mollobrisida w roli tytułowej w filmie reżyserii Luigiego Zampy „Rzymiankać 


Od 1949 roku do 1950 grałam w sześciu fil- 
mach: „Opowieść o pięciu miastach”, „Panna 
młoda nie może czekać”, „Miss Italia", „Ser- 
ca bez granic", „Pieskie życie" ij „Alina”. 
Filmy te nie tyle rozsławiły mnie jako ak- 
torkę (daleko jeszcze było mi do aktorstwa!), 
ile raczej spopularyzowały wśród publiczno- 
ści moje nazwisko. Krytyki były różne, a jeden 
z recenzentów przypiął mi łatkę kalamburem: 


„Najpiękniejszy biust we Włoszech". (Po 
włosku biust — „torso”, ma również drugie 
znaczenie, mianowicie — „głąb kapuściany". 
Przyp. red.). 


Carla Ponti, mój ówczesny producent, któ- 
remu ma okres całego roku powierzyłam 
swoje filmowe losy, nie bardzo się troszczył 
o dobór odpowiednich dla mnie ról. Jakoś 
nie zdawał sobie sprawy z tego, że z dotych- 
czasowych ról jedynie rola w filmie |Pa- 
jace* (dzięki tej roli „odkryto* mnie: zresztą 
w Ameryce) dobrze mi odpowiadała. 

FRealizowano w tym czasie ciekawy film 
„Nie ma pokoju pod oliwkami* i czułam, że 
główna rola kobieca bandzo mi „leży”, toteż 
proponowałam Pontiemu, żeby się nad tym 
zastanowił. Ale Ponti odradził mi tę rolę, 
mówiąc, że to na pewno nie dla mnie. Jak 
wiadomo — zagrała ją Lucia Bose. I — trze- 
ba przyznać — zagrała świetnie. 

Z wymienionych przeze mnie wyżej fil- 
mów — jedynie „Pieskie życie” dawało mi 
jakie takie szanse na nieco ciekawszą rolę. 
Niestety, w trakcie opracowywania scenopisu 


wiele zmieniono i kosztem mojej postaci 
uwypuklono inne role. 
Jak widzicie więc, moi ni — w dal- 


szym ciągu moja droga owa nie była 
usłana różami. Przeżyłam zresztą w tym 
okresie kilka szczególnie przykrych momen- 
tów. Miałam grać w filmie Renć Claira „Urok 
szatana" i wiele sobie po tym obiecywa- 
łam. Ale producent, pan Salvo D'Angelo, za- 
protestował nawet przeciwko próbnym zdję- 
ciom ze mną do tego filmu. 

— O kim pan myśli? — powiedział w roz- 
mowie z Renć Clairem. — O tej smarkatej 
jak jej tam? Gina Lollobrigida, zdaje się 
Wykluczone. Szkoda taśmy nawet na próbne 
zdjęcia. Niech pan się rozejrzy za kimś in- 
nym. Mało pan ma ładnych dziewczyn, które 
naprawdę potrafią się poruszać przed obiek- 
tywem? Na film z łą waszą Giną nie dam 
ani grosza. 

Pewnego dnia spotkałam się w wytwórni 
„Lux" nos w nos z reżyserem Pietrem Ger- 


mim, który szukał wówczas odtwórców do 
swego filmu „Droga nadziei*. Spojrzał na 
mnie z niechęcią i nie wyjmując cygara z 
ust mruknął: , 

— Jakie ty masz podkrążone oczy! I jaką 
Austą. nalaną twarz! Spróbuj to jakoś usu- 
nąć masażem, bo przecież nie można na 
ciebie patrzeć. 

Kiedyś znów pewna kołeżanka (pozwólcie, 
że nie wymienię jej nazwiska, tym bardziej, 
że nic wam ono na pewno nie powie), dora- 
dzała mi „po przyjacielsku": 

— Niepotrzebnie właściwie tracisz czas 


* przychodząc do wytwórni Słyszałam, że nie- 


źle rysujesz... Dziwię ci się, że mie zajmiesz 
się grafiką. Przecież przy twoich warunkach 
zewnętrznych nie tak łatwo coś osiągniesz 
w filmie. Biedactwo, łzy ci się kręcą w 
oczach... (to była nieprawda, ani mi się śniło 
płakać, ałe byłam rzeczywiście wściekła), 
no i poza tym twoja wymowa jest taka 
okropna, ten akcent.. Przy rysowaniu nie 
trzeba nic mówi 

Mimo. tego rodzaju dość licznych „Przy- 
jemnostek* coraz bardziej czułam, że już 
przynależę do świata filmu poza filmem— 
nie ma już dla mnie życia. Mój mąż był 
jednak ciągle pełen pesymizmu i często do- 
radzał mi — oczywiście nie w tak „taktow- 
nej” formie jak owa koleżanka — porzucenie 
niewdzięcznej służby u X Muzy. Kiedyś za- 
proponował nawet, by wyemigrować do 
Stanów Zjednoczonych, gdzie, dzięki swej 
specjalności, miał duże widoki zrobienia za- 
wodowej kariery. Przekonał mnie, zgodziłam 
się i rozpoczęliśmy starania o zezwolenia 
emigracyjne. 


Tymczasem i Ameryka zaczęła się mną in- 
teresować. Dostałam listy z takich wytwórni 
jak „Columbia* i „Paramount*, które prosi- 
ty o przysłanie moich zdjęć oraz o szczegó- 
łowe informacje o mojej pracy filmowej. 
„Columbia" zażądała ponadto nagranej przeze 
mnie płyty z tekstem w języku angielskim. 
Nagrałam płytę, przesłałam im tę próbkę 
głosu i po pewnym czasie! dostałam la- 
konieczną | i zarazem jednoznaczną odpo- 
wiedź: „Przesłuchaliśmy pani płytę. Ma pani 
miły głos", I ani słowa więcej. Na szczęścię 
byłam już na wiele rzeczy uodporniona i nie 
wzięłam sobie zbytnio do serca tego kolejne- 
go niepowodzenia. 


(DALSZY CIĄG NA STR. 15) 


Gina i Roberto Risso w scenie z filmu „Chleb, miłość 1 fantazja* 
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Oni ocalili Londyn 


Angielski producent, George 
Maynard, przygotowuje film z 
czasów wojny. którego bohate- 
rami będą żołnierze Polski Pod- 
ziemnej. Scenariusz tego filmu 
został oparty na popularnej w 
Anglii powieści Bernarda New- 
mana pt. „Oni ocaliłi Londyn". 
Jest to mało stosunkowo znana 
u nas, lecz autentyczna historia 
vzyskania przez kilku Polaków 
i dostarczenia wywiadowi am- 
gielskiemu pewnych szczegółów 
niemieckiego planu  bombardo- 
wania Londynu za pomocą poci- 
sków rakietowych. Plany te 
przewidywały bombardowanie 
Londynu pięcioma tysiącami ta- 
kich pocisków w ciągu jednego 
dnia. Bohaterscy żołnierze pol- 
skiego podziemia zdobyli ponad- 
to pewne tajemnice produkcji 
pocisków rakietowych, — które 
również przekazali wywiadowi 
angielskiemu. 

Tytuł filmu, którego realiza- 
cję powierzył producent reży- 
serowi Vernonówi  Sewellowi. 
będzie prawdopodobnie brzmiał 


DZ) 


(20 wierszy korespondencji z Czechosłowacji) 


8 Jak już informowaliśmy naszych 
czytelników — reżyser Otto Premin- 
ger niezwłocznie po ukończeniu 
„Świętej Joanny” według Shawa, po- 
dejmie realizację filmu opoztego na 
powieści Saganki „Witaj smutku” 
Glówną roię będzie grać Jean Se- 
berg. Obecnie Preminger znalazi dwo- 
je aktorów do dalszych ról, Są fo: 
Deborah Kerr i David Niven. Premin- 
ger będzie realizować ten film we 
Francji i przewiduje, że zdjęcia roż- 
pocznie w lipcu. 
£ Ą wa hcialbym pokazać „Szwejka* tak jak go sobie wyobrażał Haszek, Trudna 
© „Czas życia t czas śmierci" po- to sprawa, bo bądź co bądź trzeba Hteraturę przetłumaczyć na Język filmowy 
pularna powieść Ericha Marii Re- I wszystko musi pozostać w duchu dziela autora. Zadanie jest może i tym 
marquc'a będzie sfilmowana w Holly- trudniejsze, że Józef Lada zrobił w swoim czasie tak charakterystyczne ilustka 
woodzie. Film powstanie Cje, iż stały się one niejako częścią Haszkowego Szwejka, O tym również trze” 


2 v wytwórni 
„Universal - Internation: Reżyserii ba pamiętać przy realizacji filmu. 1 
ANTONIN NOVAK 


podjął się Douglas Sirk, Niemiec z 
pochodzenia, realizator cieszący się 
dobrą opinią poważnej krytyki. Głów- 
ną rolę grać będzie Paul Newman. 


e Nagrodę włoskiej krytyki filmo- 
wej za najlepszą kreację aktorską w 
roku 1056 otrzymała Anna Magnani 
2a tytułową rolę w filmie „Stostra 
Letycja”. Anna Magnani jest obsenie 
pięciokrotną laureatką tej nagrody. 

© Radziecki reżyser i aktor filmo- 
wy Mikołaj Ochłopkow przyjechał do 
Aten, aby wraz z greckimi filmow- 
cami pracować nad realizacją filmu 
produkcji grecko-radzieckiej według 
„Iliady Homera, 


© w Kantonie wybudowana zosta- 
nie nowa wytwórnia filmowa, która 
bedzie produkowała filmy kolorowe, 
szerokoekranowe i _ stereofoniczne. 
Budowa potrwa około trzech lat, a 
po jej zakończeniu wytwórnia będzie 
wvrodukowała prócz fllmów fabular- 
nych, również dokumentalne i oświa- 
towo-popularne. 


8 Film „Bel Ami* (według Mau- 
passanta) reż. Louis Daquina, który 
dłuższy czas zabroniony był przez 
cenzurę — wszedł wreszcie na fran- 
cuskie ekrany i wyświetlany jest na 
razie w jednym z kin Nicei 


8 Sophia Loren podpisała Z w3- 
twórnią „Paramount" kontraku na 
cztery dmisze filmy, których realiza- 
cia rozpocznie się po ukończeniu .,Lc- 
genóy zaginionych”. Jak wiadomo — 
Sophia Loren gra w tym filmie głów- 
na rolę kobiecą. Hollywoodzka prasa 
nazywa ten kontrakt „jednym z naj- 
ważniejszych, jakie były podpisane 
w historii Hollywoodu" ze względu 
na zawrotne honorarium, które o- 
trzymała Włoszka. 
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Łóż nie słyszał o Szwejku? Klasyczne dzieło Jaroslawa Haszka, z ilustracjać 
m świecie. Łącznie z licznymi 

kilkakrotnymi opracowaniami fllmowymi — 
ytelników i widzów. Po nieza- 

w przeróbce scenicznej pt. „Rewolucyjne sce- 


wa 
berlińskiej 


ak donosi nasz korespondent z USA — dużym 
J powodzeniem cieszy się obecnie w Stanach 

film produkcji „Metro-Goldwyn-Mayer" pt. 
„The Opposite Sex" („Odmienna płeć") reżyserii 
Davida Millera. 

Jest to przerobiona ze sztukt teatralnej komedia 
satyryczna, której bohaterkami są kobiety, głównie 
aktorki amerykańskie, One też są celem złośliwych 
satyrycznych ataków. 

Na naszym zdjęciu — Ann Sheridan jako jedna 
z bohaterek filmu. Właśnie pewna przyjaciółka 
zwraca się do niej: 

— Czy wiesz, że na mieście głośno opowiadają, 
że ty i ten sławny aktor... 

— Na litość boską — przerywa Ann — błagam 
cię, nie mów o tym nikomu. 

Reakcja — można powiedzieć — dość charak- 
terystyczna, prawda? 

„Ten film — pisze nasz korespondent — albo 
się bardzo podoba, albo się bardzo nie podoba. 
"To zależy od dwóch rzeczy: od płci widza i od jego 
znajomości kobiet. Na pokazie prasowym Śmia- 
łem się cały czas, od pierwszej do ostatniej sceny 
filmu. Ale tuż koło mnie panowała grobowa ci- 
sza. Dostałem miejsce obok przedstawicieli redak- 
cji kobiecych pism*. 

Polecamy ten film naszej komisji zakupów. 
Kupić nie kupić — zobaczyć „można. Nie mamy 
przecież zbyt wielu komedii w repertuarze na- 
szych kin. 


Hildegarda Knef, aktorka niemiecka, która występowała rów- 
nież w wielu filmach hollywoodzkich, była bardzo niezadowo- 
lona ze swego nieco kaczego nosa (zdjęcie na lewo). Pojecha- 
ła więc do Zurychu i poddała się tam operacji, Obecnie Hilda 
ma — powiedzieć można — nos luksusowy (zdjęcie na prawo) 


Curiosa autentica 


W, okresie międzywojennym 
wydarzyła się w Wiedniu na- 
stępująca historia: 

Wyświetlano w kinach au- 
striackich komedię pt. .,Profe- 
sor Rebek uprowadza swą na- 
rzeczoną”. W jednej ze scen 
aktor trzymał gazetę w ten 
sposób, że pewne fragmenty 
tekstu można było doskonale 
przeczytać. I tak się stało, że 
ktoś z widzów przeczytał wia- 
domość 0... swym własnym 
aresztowaniu. Ponieważ spra- 
wa aresztowania polegała na 
nieporozumieniu i ów widz już 
dawno był na wolności — za- 
żądał od 'wytwórni wycięcia 
ze wszystkich kopii filmu owej 
nieszczęsnej sceny. Spraw. 
znalazła się w sądzie, sąd przy 


znał rację owemu widzowi i 
scenę czytania gazety — usu- 
nięto. 


Wśród mieszkańców miasta 
Perth (Australia) jest albo Wie- 
lu mężęzyzn o bardzo powol- 
nym toku myślenia, albo 5po- 
ro kobiet o dużej elokwencji, 
ponieważ właściciel pewnego 
kina musiał zwrócić się do pu- 
bliczności z następującą proś- 
bą: „Uprasza się wszystkie pa- 
nie, aby wyjaśniały treść fll- 
mu swotm mężom nie w cza- 


sie trwania seansu, lecz w 
przerwie! 

ZA 
W, jednym z kin nowojor- 


skich pewnego dnia bez przer- 
wy dzwonił telefon, a to na 
skutek matrymonialnega ogło- 
szenia, które opublikował wła- 
Ściciel kina. Interesanci byli 
bardzo rozczarowani, gdy Wy- 
szło na jaw, że byl to tylko 
trick reklamowy pewnego. fil- 
mu, który miał wejść na ekran 
kina. Jednakże właściciel kina 
wkrótce po tym wydarzeniu 
zamknął podwoje swego przy- 
bytku X Muzy i otworzył 
biuro matrymonialne. (W. G.) 


Xul Brynner, dzięki ewej 
sztucznej łysinie, jest jedną Z 
najbardziej kasowych gwlazd 
amerykańskich. Toteż  flimow- 
cy holiywoodzcy uznali, iż 
trzeba ten interes ciągnąć da- 
lej t eksploatować łysinę ile się 
da. 

Nie ma sensu jednak lanso- 
wać nowego gwiazdora z gło- 
wą jak kolano — powiedzieli 
zapewne — można natomiast 
spróbować tej samej sztuki z 
kobietą, I od Natalii Daryl, 
młodej aktoreczki — zażądali 
ogolenia glówki za cenę du- 
żej roli w fllmie „Tajne zapi 
skl Józefa Stalina" (patrz 
„Film* Nr 14 z b golila, 
bo przecież pokusa była zbył 
wietka. 

Ale konkurencja nie śpl. Jak 
donosi amerykańska prasa _fil- 
mowa — powstaje w Hollywoo- 
dzie jeszcze jeden fllm z serii 
„rosyjskiej" — „Dziewczyna % 
Kremla", w którym również 
wystąpi ' „kobiece wydanie” 
XYula Brynnera. Dziewczynę z 
ogoloną glową ma zagrać tym 
razem nie jakaś tam nieznana 
aktoreczka, lecz gwiazda — 
Zsa Zsa Gabor!  Pertraktacje 
jednak trochę się przecłągają, 
bowlem aktorka za sam Zasz- 
czyt | gołą gażę nie chce ogo- 
lić głowy. Zażądala 100.000 do- 
larów odszkodowania. Jeżeli 
producenci ulegną — Zsa Zsa 
Gabor będzie tak wyglądać jak 
na zdjęciu, które reproduku- 
jemy niżej i na którym ogo- 
lono jej glowę zabiegiem... re- 
tuszerskimi. 


Aktorka widziala to zdjęcie 
1 oświadczyła: 

— Nawet bez włosów jestem 
ponętną kobietą. 


Słusznie. Która z naszych 
pięknych rodaczek pójdzie w 
jej ślady 1 pozbędzie się „koń- 
skiego ogona*? Gwarantujemy 
dej rolę w' filmie. (E) 


POŻEGNANIE Z DIABŁEM 


Tyle razy go żegnali, 
A on w filmie kręci dalej. 


DIAFRAGMA 


„Świat” jest piękny 


lecz... 
Popularny „Świat* ironizuje 
w n-rze 14 br.: 


„Film" uzyskał prawo jako 
drugie pismo na świecie (wca- 
lc nie jako drugie, tylko jako 
pierwsze — przyp. Red.) druko- 
wania_ pamiętników | Lollobri- 
gidy. Raz przynajmniej zdoby- 
liśmy jakąś pozycję w świe- 
cie filmowym. I jakie to mu- 
st być szalenie interesujące. 
Poznawajmy tajniki kunsztu 
Lollobrigidy! Podziwiaśmy jej 
niezwykły talent aktorski! 
Głębię intelektu! Otchłań mąq- 
drościł Brawo! Bis!” 

Nikt po pierwsze nie mówił 
o „otchłani mądrości”, a po 
drugie nikt nie oczekuje od 
Giny „głębi intelektu". Cno- 
ciaż... są pisma, które swym 
czytelnikom udostępniają 1 to 
calkiem serio jej poglądy nie- 
mal... „filozoficzne* na temat 
kusych strojów w filmie i w 
życiu. Czyni to np. „Świat” 
w netze II z br. 

Ale wracając do pamiętni- 
ków Giny... Czy są one 'cie- 
kawe? Jak dla kogo, na przy- 
kład dla nas — tak, ponie- 
waż fllmem bardzo się inte- 
resujemy. 

Poznawajmy zatem tajniki 
kunsztu aktorskiego 1 w ogóle 
poznawajmy film i ludzi fil- 
mu. Szczególnie, jeżeli o fil- 
mie piszemy... w tak poczyt- 
nym _ piśmie jak /„Świat”, 
Ustrzeże nas to od różnych 
bzdur w rodzaju następujących 
„informacji”*: 

Główną rolę, postać „wi- 
tającej smutek" Cecylii, kreo- 
wać będzie 17-letnia Szwedka 
Jean Seberg...* — jak podał 
„Świat” we wspomnianym wy- 
żej numerze li, pozbawiając 
aktorkę jej ameryka ń- 
skiego pochodzenia i oby- 
watelstwa. 

Poznawajmy film, skoro o 
filmie piszery! Choćby z pa- 
miętnika Giny. I nie popisuj- 
my się „światową” ignoran- 
cją! (R). 


Najkrótszy wywiad 


Ponieważ Annę  Magnani, 
sławną gwiazdę filmu włoskie” 
go, wielokrotnie widziano 0- 
statnio_w towarzystwie nieja- 
kiego Gabricla Tinti, młodego 
i przystojnego mężczyzny — 
rozeszły się we Włoszech po- 
głoski, iż Anna wychodzi za 
mąż za tegoż pana Tinti. Re- 
porter rzymskiego dziennika 
„Il Giorno Illustrato* zwrócił 
Się w związku z tym do Anny. 
Magnani: . 

— Czy to prawda, że wycho- 
dźi pani za mąż? 

— A pana co to obchodzi? 
To moja prywatna sprawa — 
odpowiedziała aktorka, 


ANNA 


MAGNANI 


Odprawa była ostra i sluszna, 
aie dziennikarz bynajmniej się 
tym nie przejął, Wydrukował 
tę „rozmowę* w swojej gaze- 
cie i zaopatrzył ją we własny 
komentarz: ..Był to najkrótszy 
wywiad. jaki przeprowadziłem 
w_ ciągu swej  dwudziestopie- 
tioletnic) kariery dziennikac- 
śkiejt, (R) 


LEJEK — najatrakcyjniej- 
sza psia gwiazda w fotografii 


Następnego z kolei zdjęcia 
Lejka oczekujcie za tydzień 


O wypadek nie trudno 


Dzierżawca pewnej ele- 
ganckiej plaży na Florydzie 
zwrócił się do Sophii Lo- 
ren z propozycją, aby po- 
zowała znanemu 'amery- 
kańskiemu wzeźbiarzowi 
Egilowi! Brymoore'owi, któ- 
ry wykuje «w marmurze 
naturalnej wielkości posąg 
aktorki vw stroju Ewy. 
Przedsiębiorca chciałby u- 
stawić ów posąg na morzu 
w pewnej odległości od 
brzegu swej płaży. 

— Zgoda — powiedziała 
Sophia Loren — ale pod 
warunkiem, że nie ustawi 
pan posągu zbyt daleko od 


Marina Vlady, do nie- 
dawna najbardziej kasowy 
kociak filmu francuskiego, 
występuje obecnie na sce- 
nie paryskiego „Thćńtre 
de l'Oeuvre* W. sztuce 
swego męża —Roberta Hos- 
seina — Marina gra bar- 
dzo dramatyczną rolę. 

— Istotnie płaczę co wie: 
czór prawdziwymi łzami — 
powiedziała aktorka w 
wywiadzie prasowym. 
"To bardzo łatwo. Po pros- 
tu przypominam sobie, co 
krytycy napisali o moich 
ostatnich rolach  filmo- 
wych.. (E) 


FELM 


brzegu, Nie chcę bowiem 
narażać mężczyzn na nie- 
bezpieczeństwo. (w) 


Reklama 
jest dźwignią handlu 


Jak już informowaliśmy na- 
szych czytćlników — kardynał 
Speliman potępił interesujący 
fllm El Kazana pt. „Lalecz- 
(„Baby Doll"), grany z 
wielkim powodzeniem t to od 
dluższego już czasu w_ kliku 
kinach nowojorskich.  Właści- 
Glel jednego z tych kin wpadł 
na oryginalny pomysł rekla- 
mowy w związku z wystąpic- 
niem kardynała przeciwko fil 
mowi. Oto nad wejściem do 
kina umieścił olbrzymi napis 
tej treści: 


„ŁALECZKA: 
Film wyklęty przez kardynała 
Wielka okazja! Dla duchow- 

nych 50 procent zniżki! 


I ŻYCIE 


tradycyjny pierwszomajowy 
konkurs tygodnika „Film* — 


patrz słrony 8 — 9. 


konkursowy 


Kupon 
na odwrocie 
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POLEMIKI 


MEGALOMANI 


A 


czy 


nieznajomość widowni? 


(W sprawie felietonu reż. A. Bohdzi 


Spod ręki naszych scenarzystów i reżyserów cutymi seriami wychodzą Jeszcze 
ciągle filmy niezbyt dalekie od „Trudnej mtlości* (na zdjęciu) i „Kariery*... 


n-rze 12 tyg. „Film* prze- 

czytałem kolejny felieton 

Też. A. Bohdziewicza pt. 
„O klubach filmowych na zim- 
no i ma gorąco". Podobnie jak 
jego poprzednie felietony — i 
ten jest interesujący. Jednak 
niemile uderzyło mnie i obru- 
szyło jedno zdanie. Bohdziewicz 
póź 


„Działalność klubów — filmo- 
wych za kilka lat zmieni zupeł- 
nie profil widowni w maszych 
salach kinowych, podniesie po- 
ziom wymagań naszego widza, 
a tym samym w jakimś (i nie- 


małym!) stopniu ułatwi pracę 
naszym filmowym twórcom, 
którzy obecnie nieraz  zniżają 


lot w obawie przed wi- 
dzem. 

Fakt, iż profil widowni zmie- 
ni się u nas w przyszłości na 
lepsze, mie ulega wątpliwości. 
Zadziwiła mnie teza końcowa 
tej wypowiedzi. Wiem, jak wielu 
jest w Polsce prawdziwych mi- 
łośników sztuki filmowej. Sam 
również należę jdo nich. Mimo 
takich c: innych zarzutów, sta- 
wianych nam — zarówno człon- 
kom jak i nieczłonkom dysku- 
syjnych klubów filmowych — 
trudno się zgodzić z twierdze- 
niem, jakoby to przez nas, przez 
widzów — nasi twórcy filmowi 
obniżali swój lot. 

Któż to od łat żąda filmów 
z prawdziwego zdarzenia, jeżeli 
nie zwykły widz? Któż to, jak 
nie on, od lat już woła: „Dość 
tandety, dość drętwej mowy, 
dość niedowarzonej szmiry!” 


Zdjęcie nr 
Zdjęcie nr. 
Zdjęcie nr 
Zdjęcie nr: 
Zdjęcie nr. 


Adres: 


pochodzi z filmu. | 
pochodzi z Filmu wwo 
pochodzi z filmu . 
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pochodzi z filmu 


A tymczasem robiło się i robi, 
o ironio, „Zimowe zmierzchy" i 
podobne  „arcydzieła*. Obrazy 
bez życia, bez głębszych  ludz- 
kich uczuć, sztuczne problemo- 
wo, z maszynami zamiast ludzi. 
Tak, to jest nasza filmowa rze- 
czywistość, przynajmniej ma 
dziś. 

Jako codzienni bywałcy kin 
cenimy sobie włelce ekranowe 
dzieła kinematografii włoskiej, 
skiej, angielskiej i innych 
krajów, z goryczą myśląc o na- 
szych twórcach, 6 scenarzystach 
i reżyserach, spod ręki których 
„Gromady”, „Trudne 
ariery", „Zaczarowa- 
— zawierające wszy- 
dramaturgii filmo- 


Nasze wymagania są dość zna- 
czne, tyle tylko, że nikt ich nie 
bierze do serca. Powodów ku 
temu. by twórcy przez nas ob- 
niżali swój lot — mie widzę. 
Renć Clair na pewno nie ob- 
niża lotu, jednak jego filmy cie- 
szą się u nas fantastycznym 
wprost powodzeniem. Zrozumie- 
my każdy obraz, byle miał sens, 
byle był realizowany z nerwem 
i z wdziękiem. 


I na takie filmy czekamy. 


Niechże więc nasi filmowcy 
śmiało rozwiną skrzydła, niech 
się widza mie boją. Nie taki on 
straszny, jak go sobie wyobra- 
żają. 

R. W. GERTNER 


KUPON KONKURSU 


pochodzi z filmu 


Imię i nazwisko uczestnika konkursu: 
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NIYA 


wiadaniu eskimoskim. Kukiełki 
były zabawne, ale fotografia ra- 
czej nieszczególna. 

Angielska wytwórnia filmów 
animowanych Halasa j Batchele- 
ra zaprezentowała na festiwalu 
dobry poziom kreskówki i prze- 
dni humor. Najwięcej się podo- 
bała krótka komedia kreskowa 
„Historia filmu" („History of 
the Cinema"), znana widzom 
polskim z niedawnego war- 
szawskiego festiwalu angielskich 
filmów dokumentalnych oraz film 
pt. „Duch ruchu”  („Mowing 
Spirit*) — historia samochodu. 

Ani Francja, ani NRD, ani Wło- 
chy i Holandia mie pokazały ma 
festiwalu nic godnego uwagi. 
Kreskówki radzieckie zdradzają 
pewną poprawę rysunku, lecz ak- 
cja tych filmów jest wciąż jesz- 
cze bez tempa. Chińskie filmy 
animowane, oparte na wczesnych 
wzorach radzieckich, nie odzna- 
czają się niczym oryginalnym. 
Czechosłowackie mistrzostwo w 
dziedzinie filmów kukiełkowych 


ETER ZO TA mae 


Wynalazcy kinematografu — żartobliwa scena ze świetnej angielskiej 
zrealizowanej 


kreskówki pt. „Historia filmu 


WYKŁY FESTIWAL 


(DOKOŃCZENIE ZE ST! 


jest wprawdzie znane na świecie, 
ale filmy wysłane na festiwał w 
Londynie nie były najlepsze. Z 
czechosłowackich kreskówek na- 
tomiast podobało się „Stworzenie 
świata* wg Effela dzięki zabaw- 
nym rysunkom i dowcipnym po- 
mysłom. 

No i wreszcie udział Polski w 
naszym festiwalu. Kreskówki wy- 
padły na ogół lepiej niż kukiełki. 
„Koziołeczek*, „Pojedynek profe- 
sora Filutka* i „Pami Twardow- 
ska" — podobały się festiwalowej 
widowni. Szkoda, że nie. przysła- 
no na festiwal takich filmów jak 
„Dwie Dorotki* czy „Rycerz Sza- 
ławiła”, ba pokazałoby to różno- 
rodność stylów polskich kukie- 
tek. 

Ciekawy jest taki przegląd mię- 
dzynarodowej twórczości w dzie- 
dzinie filmu animowanego. Kiedy 
będzie następny? I gdzie? We 
Francji, czy znów może iw An- 
glii? Dlaczegoź by nie w Połsce? 

BERNARD ORNA 


Londyn, w kwietniu 1957. 


WGYSZTZ 


kolorowej 


przez Malasa 1 Batchelera 


LE 


We 


= 


Obrazek z kanadyjskiego filmu rysunkowego pt. „Opowieść o komunikacji* 
lączącego humor z dobrą dydaktyką oraz interesującego pod względem formy 


Maja eudewna 
przyygada 


(DOKOŃCZENIE ZE STR. 11) 


Aż tu pewnego pięknego dnia przyjechali 
do Rzymu i zjawili się u nas w domu znani 
amerykańscy fotografowie: John Dakin z cza- 
sopisma „Vogue* i Philip Halsman z tygo- 
dnika „Life. Powiedzieli, że reprezentują nie 
tylko te pisma, ale również i pewne wy- 
twórnie filmowe. Niezmordowanie fotografo- 
wali mnie od rana do wieczora. 

Wkrótce otrzymałam pierwsze konkretne 
oferty z USA. Warunki były tak dobre, że 
eupełnie straciłam głowę i nie mogłam się 
zdobyć na odpowiedź. Aż wreszcie na wi- 
downi zjawił się Howard Hughes — jeden 
z. największych amerykańskich potentatów 
filmowych, i 9d razu przelicytował konkuren- 
tów. Howard Hughes — człowiek, który fil- 
mowi dał Jean Harlow i Jane Russell — 
w liście do mnie napisał: „Zrobię z pani 
w ciągu roku nową Ingrid” Bergman". No 
i ten zawrotny kontrakt! 

Po tak zachęcającym liście uchwaliliśmy 
razem z Miłkiem, że tym razem już podpiszę 
kontrakt i że razem pojedziemy do Holly- 
woodu. Niestety, Milko złożył jeszcze w roku 
1947 podanie o wizę emigracyjną i nie mógł 
teraz otrzymać wizy turystycznej. Myśl, ż 
przyjdzie mi jechać samej w tak daleką 
podróż — po prostu paraliżowała mnie. Nie- 
wiele brakowało, żebym zrezygnowała z tej 
wapaniałej okazji. Miłkowi udało się wresz- 
cie przekonać mnie, że naprawdę nie ma 
sensu odrzucanie takiej oferty i że paroty- 
godniowy pobyt w królestwie filmu będzie 
dla mnie — jako dla aktorki — nader poży- 
teczny. Musiałam mu przyznać rację. 


CIĄG DALSZY ZA TYDZIEŃ 


W następnym — czwartym z kolei — od- 
cinku swych wspomnień Gina Lollobrigida 
opowie czytelnikom „Filmu* o swym poby- 
<ie w Hollywoodzie, gdzie była gościem pro- 
ducenta Howarda Hughesa. 


postać słynnej śpiewaczki z końca ubieglego stulecia — Liny Cavalieri — odtw; Łollt i 
mie reżyserii Roberta Z. Leonarda pt. ie ja "aajęci ROEE GONIA 


Vy, 


„Najpiękniejsza kobieta świata". Na zdjęciu scena z tego 


SZEŃRZORBZUERZEG DN Ą 


KRZYŻÓWKA 


Poziomo: 1)" Świński „głosu, 
sj On i ona, 27 Politura chiń- 
ska. 10) Wyspa koralowa, 1 
Kamień ozdobny. 12) Znany 
producent filmów angielskich, 
13) Choroba oczu, 15) Stopień 
służbowy  marynarski, 16) 
Wspólnie napisana praca, 22) 
Unosi się nad bagnem. 28) 
Znak na _pięciolinii, 28) Kono- 
pie indyjskie, 25) Czlonek wla- 
dzy sądowej i administracyjnej 
w starożytnej Sparcie. 26) 
Zwrot staropolski, zł) Część 
roweru. 

Pionowo: 4)" Skladany cylin- 
der, -2) Jeden ze znaków Zo- 
diaku, 3) Chusta na głowę uży- 
wana zamiast turbanu, 4) Ro- 
dzaj żaglówki, 5) Piorunochrou, 
© Natarcie, Fj” Patrol nocny, 
4. Ptak morski, 14) Niewolnik, 
18) Łóżko okrętowe, 17)-Nume. 
rowany utwór muzyczny. „ej 
Okresy czasu, 19) "Tylna Część 
statku, 20) Cząsteczka materii, 
31) Bruito minus netto. 

(W Czeszejko — Świebodzin) 


Rozwiązania należy nadsyłać 
w. terminie dziesięciodniowym 
od daty ukazania się numeru 
pod adresem redakcji z dopi- 
skiem na _ kopercie „Rozrywki 
umyslowe*. Wśród " Czytelni- 
ków. którzy nadeślą prawidło- 
we rozwiązania, rozlosowane « 
zostaną 

nagrody książkowe. 


ZDJĘCIA KRAJOWE: Wytwórnia Filmów Fabulatnych, Wytwór- 

nia Filmów Dokumentalnych, Centralna Agencja Fotograficzna, 

J. Gaus, E. Hartwig, Ł. Wdowiński, archiwum. ZDJĘCIA ZA- 

GRANICZNE: „„Mosfilm* (ZSRR), A. Rank (Anglia), „Cinemonde*, 

„Unitrance' (Francja), „Luxfilm”, G. B. Poletto-Roma, Ivo Mel- 

dolesi-Roma (Włochy), „United Productions of America" (USA), 
archiwum. 


KŁADY DRUKARSKIE I WKLĘSŁODRUKOWE «SW 
Warszawa, Marszalkowska 3/5. Zam. 720 — B-z0 


DRUK 
„PRAS; 


TYGODNIK 


ROZWIĄZANIE ZADAŃ Z Nr 5 (426) i 6 (427) 


SZUKAMY DZIESIĄTEGO FILMU: Musorgski (pierwsze 
litery drugich wyrazów podanych tytułów). 


KRZYŻÓWKA. Poziomo: usterka, gryf, list. alt, islam, Aga, 
Corazzi, bank, amok, Bogda, GTO, oko, ramol, OL, AK, ni, 
Herod. dno, Tli, zapas, cena, kler, zlecióć, kpi, Nubia. Oka, 
alki, spór. epopeja, Pionowo: Ufa, tragiczny, Rut, alkoholik, 
Bil. tuz. la. ind, skandal, zarazki, ima, bolec, Ag. Pokolenie. 
loki, om. konar, Boh. tan, lis, re, ONZ, due, atu, Ala, pe. 
era. KK. pale. bar, ono, osa — Ulica Graniczna. 


KRZYŻÓWKA. Poziomo: Mrozowska, kisiel, pozer, Czarha, 
denat. Matka. Glinka, balkony, wiosło, rondo, powab,. skarb, 
Oskar Wilde, Madaliński, nerki. osada, nimfa, indyki, Ła- 
piekt. troski, wiele, notes, Ismena, salon, Własow, garbarnio. 
Pionowo: Melina, Orzeszkowa, Ancuta, Miiski, ananas, Pytia, 
Roman. Dekan. Alina. Gronowski, Opaliński, Polinik, ostatni, 
rekin. pudło, troski, Boska, Marią Gella, Rykow. Meres, do- 
bosz. afekt. kanon. szafot. letarg. stawka. 

Nagrody książkowe otrzymuj 

1) J. Czarnecki — Nowy Dwór Maz., ul. Paderewskiego 16a, 
2) M. Halicki — Pruszków. ul. Sadowa 1/3, 3) J. Jastrzębska — 
Elk, ul. Kościuszki 23, 4) E. Jedynak — Dwikozy, pow. San- 
domierz, 5) M. Kaszewiak — Warszawa, ul. Targowa 53, 
$) Z. Lebiedzińska — Warszawa, ul. Senatorska 8, 7) J. Pie- 
trzyk — Strzelin. ul. Floriana 10, 8) K. Sumera — Tarnów, 
ul. Zyblikiewicza 19. 9) w. Tałalas — Kaunas (ZSRR), ui. 
maites 6. 10) N. Zarębska — Kraków. al. Słowackieko 15a. 
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3. Giżycki, €. Michalski, Z, Pitera, J. Tylim. Klerownik graficz- 
ny: T. Kowalski. REDAKCJA: Warszawa, ul, Nowy Świat 47, tel. 
685-35. ADMINISTRACJA: tel. 826-72. WYDAWCA: FAW. Prenn- 
merata roczna 130 zł, półroczna 65 zł, Prenumerata zagranicz 
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prenumeratę krajową przyjmują wszystkie urzędy pocztowe 
1 listonosze, na prenumeratę zagraniczną — PKWZ „Ruch, War- 
szawa, ul. Wilcza 46, tel. $64-51, konto PKO 1-8-100024, Warszawa, 
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Znakomity francuski reżyser Christian Jaque. O jego filmie pł. „Gdyby wszyscy ludzie dobrej 


weli...”, wyświetlanym z wielkim powodzeniem na naszych ekranach — piszemy na stronie 4 


